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			Prolog

			
			
			Jesień 1240 roku była prześliczna, prawdziwie, jak to mówią, polska jesień. Już zbliżał się Święty Michał, adrzewa jeszcze nie żółkły ani nie czerwieniały. Spostrzeżenie to uczynił pielgrzym, idący zwolna brzegiem rzeki Iłżanki. Jak okiem sięgnąć, obie strony wody szumiały ostro pachnącym, nieprzejrzanym borem. Nie była to jednak puszcza wnajdzikszym znaczeniu tego słowa; pod samowładnymi rządami przyrody można było gdzieniegdzie dojrzeć rękę człowieka, wywalczającą sobie bezpieczniejsze schronienie ipiękny krajobraz.

			Był poranek, kiedy pielgrzym przechodził koło Iłży. Pierścień wykarczowanych pól weselił duszę otwartym widnokręgiem, grzędy warzywne ikwieciste bawiły oko bogactwem kolorów, drzewa owocowe, zgięte pod ciężarem plonu, przechylały się za parkany. Powietrze było pełne kurzawy ibeczenia owiec. Klekotały drewniane kołatki uszyi opasłych krów, długie rzędy uli gwarzyły brzęczącym sejmem. Wszystko się krzątało ipodśpiewywało, awśród tych błogosławieństw sam gród rozsiadł się na pochyłości góry, nad niebieskim jeziorem, rad zsiebie ispokojny, bo murami opasał się od złych ludzi, awieżami kościoła wznosił się do Boga.

			Pielgrzym łamał sobie głowę, kto umiał tak mądrze to wszystko urządzić. Ale kiedy strażnik bramy miejskiej wyjaśnił zniejaką dumą, że Iłża należy do biskupów krakowskich, od razu przestał się dziwić.

			Obszar pól skończył się bardzo prędko ipielgrzym wszedł znowu między czarne bory, których wówczas było tak wiele, że nikt się nimi nie zachwycał. Toteż wowych czasach karczowanie lasów było prawdziwą zasługą inajgwałtowniejszą potrzebą społecznego życia. Ile razy pień tysiącletni runął pod siekierą, nikt nie miał ochoty nad nim się rozrzewniać, anawet byli tacy, co się cieszyli zupadku starego szkodnika, który kradł słońce iwysysał ziemię.

			Wlasach, które przemierzał pielgrzym, padło ich także niemało podczas torowania dróg biegnących na wszystkie strony. Jakie to były drogi, pożal się Boże! Nikomu nawet nie przyszło na myśl, aby można było drogę wyrównać lub czymś wysypać. Stan jej zależał od pory roku, pogody igruntu. Była zwykle bardzo wąska. Nikt nie potrzebował szerszej; wasąg chłopski wszędzie się prześlizgnął, zimową porą zmieściły się tam saneczki. Wszystko, co żyło, jeździło konno; świeccy iduchowni, giermki ikrólowie, damy, nawet dzieci. Akto nie miał konia, szedł sobie jak nasz pielgrzym, podpierając się kijem ina krok nie odstępując szpary wyciętej wgęstwinie. Kto zboczył, ginął wmorzu puszczowym, akto wiernie trzymał się dróżki, zawsze mógł być pewien, że wkońcu dojdzie do zwodzonych mostów jakiegoś zamczyska albo, co jeszcze lepsze, do gościnnej furty klasztoru.

			Pielgrzym już minął kilka zamków. Przed każdym chwilę przystanął. Głód izmęczenie mu podszeptywały: może by tu wstąpić… Ale każda ztych siedzib wydawała mu się jakaś groźna izłowróżbna. Czegóż mógł się lękać? Nic nie posiadał oprócz muszelek przyszytych do płaszcza ikilku medalików przypiętych do kapelusza. Nikt by się przecież nie pokusił na jego krzywy kostur ani łatane sakwy pełne suchych okrajców chleba. Był osobą wszędzie mile widzianą, tak wchacie, jak na książęcych dworach. Wczasach kiedy książki stanowiły istotną rzadkość, on był chodzącą księgą, lepszą jeszcze od pisanej, bo dla każdego dostępną. Jedni uczyli się zniej polityki, inni wyciągali powieści ipoezje. Bywał za górami, za morzami! Spotkał papieża, Saracenów, na własne oczy widział cuda dziejące się przy grobach świętych albo znał takich, którzy je widzieli. Był na turniejach kastylijskich, amoże na koronacji cesarskiej, znał melodię najnowszej ballady iwiedział, jak na obcych dworach ubierają się białogłowy. Każde odwiedziny takiego wędrowca zostawiały wumysłach ogromny zapas wiadomości, które kontemplowano powoli, bo musiały starczyć na długo.

			Gdyby pielgrzym był rzeczywiście ubogi, jak się zpozoru wydawało, wszędzie wchodziłby zpodniesionym czołem. Ale on posiadał skarb nieoceniony itruchlał, jak truchleje każdy, kto się nosi ze skarbem. Wpłaszczu miał zaszyte relikwie. Awiedział, że ludzie dla zdobycia relikwii na wiele się ważyli. Chodząc po obczyźnie, słyszał, że często książęta wypowiadali sobie wojnę, aby zdobyć takie drogocenności, że używano różnych forteli, aby je wykraść lub wyłudzić.

			Pielgrzym nie bał się przydrożnych rabusiów, tych, co to pytają, gdzie kiesa, iłańcuchy zszyi zdzierają, ale bał się ludzi mądrych aprzewrotnych, którzy przyjmują zotwartymi rękoma, stół zastawiają łakociami, częstują jakimś podejrzanym trunkiem, agdy biedak uśnie jak zabity, skarby wypruwają zpłaszcza, fałdy zaszywają irano zapierają się wszystkiego.

			Po południu doszedł do zameczku tak prześlicznego, że od razu powiedział sobie:

			–Tu chyba sami dobrzy ludzie mieszkają.

			Znużony siadł wgęstych zaroślach izaczął się rozglądać zniewinną, ale gorącą zazdrością.

			Pierwszym powodem zazdrości, jakiej doznał już na widok Iłży ijakiej doznawał wobec każdego grodu albo zamku, było poczucie bezpieczeństwa, takie wówczas rzadkie. Wepoce nieustannych napadów, zdrad, odwetów izasadzek tylko ten, kto mieszkał wdobrej twierdzy, mógł spać spokojnie.

			Zameczek, oszarych kamiennych ścianach ipięciu basztach, już zdaleka przyciągał oczy. Wznosił się dziwnie hardo na wierzchołku wzgórza. Inne wyniosłości, lasami poszyte, zlewały się za nim wjedno tajemnicze tło. Wdole, między zaroślami, przebłyskiwała jakaś rzeczka, może jeszcze Iłżanka, którą podróżny kilka razy tracił zoczu iodnajdywał. Zjej biegiem szła starannie wysadzona drzewami dróżka, która dalej nagłym skokiem przerzucała się na zamkową górę iżółtym wężykiem prowadziła do głównej wieży, najgrubszej inajwyższej. Jej wnętrze wypełniała sklepiona brama zbronami iłańcuchami. Na szczycie powiewała chorągiew; znak, że pan zamku wrócił zwojny lub jeszcze na nią nie pojechał. Wokół chorągwi krążył nieustannie strażnik wieżowy, jedyny ruchomy element wtym obrazie. Jego broń itrąba to znikały, to migotały wsłońcu, kiedy przesuwał się za zębatym murkiem, którym baszta uszczytu była obrębiona.

			Każda zczterech wież, przykrytych strzelistymi, nierównej wysokości dachami, miała inny kształt irozmiar. Jedna szczególnie przyciągała uwagę pielgrzyma. Była sześciokątna, prostopadle ze wzgórzem ścięta, azjej piętra, wysoko, wysuwała się jeszcze okrągła wieżyczka, oparta na podstawie skręconej na kształt ślimaka. Zwieżyczki wybiegał półkolisty ganek, misternie dziergany wkamieniu. Na ganek wychodziło wąskie, długie okno, głęboko osadzone wmurze iobramowane grubą rzeźbą, która wgórze wiązała się łukiem. Tak, cała ta wieżyczka, bielejąca na ciemniejszym tle murów, wyglądała jakby kropielnica, którą zawiesił tam anioł; pod nią była tylko przepaść, anad nią niebo.

			Ale najbardziej zachwycał maleńki ogródek, rozciągający się na spadzistości góry, awnim różne zioła, zapewne potrzebne do domowej apteczki, oraz krzewy. Ta ozdoba, ito nie za murami, świadczyła, że mieszkańcy musieli od dawna żyć wspokoju. Zamek chyba od lat nie zaznał oblężenia.

			Wszędzie znać było staranność ręki gospodyni, tak że pielgrzym powiedział sobie:

			–Musi tu mieszkać piękna icnotliwa niewiasta.

			Ijakby wodpowiedzi na to przypuszczenie strażnik wieżowy uderzył wtrąbę, oznajmiając nadjeżdżających gości. Po chwili otworzyły się drzwi wieżyczki ina ganek wyszła jasnowłosa, niebieskooka iwiotka niewiasta. Miała suknię lazurową jak niebo, przy szyi wyciętą wtrójkąt ze złotym brzegiem, poniżej bioder przewiązaną błyszczącym pasem ozdobionym klejnotami. Na piersiach wyszyte były dwa herby. Jej głowę okrywał płaski biret ze złotej lamy, objęty perłowym futerkiem, spod którego wysuwał się biały welonik. Drugi, pod spodem, obejmował policzki iszyję, miękko jak obłoczek. Włosy jednak nie były zupełnie schowane imimo przytulności osłonek wiły się przy skroniach złotymi kędziorami. Ów spodni rąbek, nazywany podwijką, idwoistość herbu na sukni pokazywały, że pani ta jest zamężna.

			Za nią wybiegło dziecko wbłękitnej sukience, zwłosami także jasnymi, nawet jeszcze jaśniejszymi niż uniewiasty. Bujność tych włosów przechodziła zwyczajną miarę. Pukle, starannie pozwijane aż do pasa, tworzyły wokół ramion złoty, ciągle ruchomy płaszczyk.

			Na ganku było dla dwojga za ciasno. Dziecko czepiało się poręczy, więc niewiasta wzięła je na ręce itak stojąc, oprawiona wrzeźbę wieżyczki, przypominała pielgrzymowi święte posągi, które ówcześni mistrzowie umieli tak lekko ifantazyjnie przystawiać do gotyckich filarów.

			Zlasu wyjeżdżał orszak myśliwych; prowadziła go białogłowa. Niósł ją kary koń zbiałą strzałką na czole iszyją ołabędzich ruchach. Był ognisty, jakby stworzony dla owej amazonki, której uroda łączyła wsobie potęgę idelikatność. Pomimo postawy siedzącej widać, że niewiasta była wysoka imajestatyczna. Suknia, jakby ulana, dokładnie rzeźbiła jej kształty. Rękawy, szczelnie obcisłe, odmienne od całej sukni, mieniły się kolorową jedwabną tkaniną, która była przedmiotem rzadkim ikosztownym. Gęste brwi, długie rzęsy, grube warkocze łowczyni zdawały się sobolowe. Była przetowłosa, bez rąbków ibiałych obwiązek. Warkocze spuszczały się jak dwie wstęgi od skroni ispadały na piersi, awokoło głowy biegł cienki, złotolistny wianuszek. Takie upiększenie oznaczało pannę. Niełatwo było jednak te szczegóły dojrzeć, bo osłaniał ją ogromny zielony płaszcz, zkapturem nasuniętym na głowę. Płaszcz spinały pod szyją dwie klamry, aże nie miał rękawów, dziewczyna odrzuciła go na obie strony, aby uzyskać swobodę ruchów. Wjednej dłoni trzymała cugle, ana drugiej, nieco podniesionej iobciągniętej grubą rękawicą, siedział sokół.

			Tuż za piękną łowczynią, ojakieś półtora kroku, jechał człowiek ubrany na czarno, zszarą drucianą koszulką na wierzchu, zgrubym pękiem broni upasa, ztwarzą zwiędłą iposępną, aza nim kilku myśliwych odzianych brunatno, jak przystało ludziom pośledniejszego stanowiska. Uwijało się też dwóch paziów, zgrabnie opiętych wjaskrawe ubiory.

			Wszyscy długim wężem zaczęli wspinać się ku zamkowi. Wtem jeden zpaziów, zfiglarnymi oczami iczupurnym piórkiem uczapki, dostrzegł wędrowca siedzącego wgąszczu. Skręcił konia, stanął izaczął się przyglądać zrodzajem niedowierzania. Przybysz miał nogi założone na krzyż, atrzeba wiedzieć, że tej postawy, nazbyt wygodnej według ówczesnych wyobrażeń, używali tylko pielgrzymi iuczestnicy wypraw krzyżowych powracający zZiemi Świętej.

			Wędrowiec, widząc niepewność pazia, kiwnął głową iodezwał się:

			–Tak, tak, idę zJerozolimy, prosto od Grobu Pańskiego.

			Na te słowa paź zeskoczył zkonia, zaczął całować płaszcz pielgrzyma idopytywać się:

			–Jak to tam jest wtej Jerozolimie?

			Ale pielgrzym nie myślał dla jednego słuchacza szafować skarbami wspomnień. Wolał sam się czegoś dowiedzieć. Zapytał, jak się nazywa zamek, kto go zbudował ido kogo należy.

			–Miejsce, które widzicie, to jest Żegnana Góra albo inaczej Żegnaniec – wyjaśniał paź. – Od czego powstała ta nazwa, różnie ludzie mówią. Wedle jednych, wdawnych czasach, jeszcze za pogaństwa, stała tu świątynia, wktórej czarci mieli gniazdo. Ale kiedy król Chrobry sprowadził benedyktynów na Łysą Górę, zdarzyło się, że jeden zzakonników przechodził tędy nocą izobaczył na górze gmach cały ognisty, od którego biła łuna, jakby od siedmiu księżyców. To czarci zwiedźmami tak się bawili, że od huku wszystkie drzewa się trzęsły. Benedyktyn, widząc, iż wołaniem licha nie wypłoszy, przeżegnał górę znakiem krzyża świętego iwnet cały gmach zapadł się ztrzaskiem, amiejsce nazwano „Zażegnanym”. Inni znowu mówią – ciągnął paź – że sto lat temu książę Henryk Sandomierski, jadąc tędy na łowy, zasnął na tej górze, awe śnie zobaczył świętego Piotra, który go tak ogniście przeżegnał, że mu zostawił na piersiach krwawy krzyż.

			Jak tylko się książę obudził, zaraz domyślił się, co taki sen znaczy. Ze szkarłatnego sukna wykroił sobie krzyż izebrawszy towarzyszy, wyprawił się na krucjatę.

			Jeden zowych towarzyszy wrócił tutaj, zbudował zamek ina pamiątkę sennej przepowiedni dał mu nazwę „Przeżegnaniec”. Dziś tu mieszka wnuk, Sulisław na Żegnańcu, waleczny rycerz, pan możny isprawiedliwy. Wdomu rządzi zacna żona, pani Elżbieta, ta właśnie nadobna niewiasta, która przed chwilą wyszła na ganek. Sądziła pewnie, że już wraca małżonek, ale on jeszcze zabawił wlasach. Wrócił tylko orszak panny Ludmiły, dziedziczki na Srebrnym Potoku, Białej Górze, Czarnolesiu iwielu innych włościach. Dwa rody się na niej kończą.

			Sierota chowała się unorbertanek, ateraz stryjowie oddali ją pod opiekę pani Elżbiety. Czas, aby sobie wybrała małżonka, ale ona jakoś nie może się zdecydować, aprawdę mówiąc, icałemu dworowi niezbyt pilno do tej godziny, bo przy naszej pani nam dobrze, ajaki będzie pan, nie wiemy. – Paź chętnie by jeszcze opowiadał, ale podróżny mu przerwał. Dowiedziawszy się, że wzamku bawią same niewiasty, na których miłosierdzie każdy ubogi zwykł liczyć, śmielej poprosił ogościnę.

			Paź oświadczył, że zapyta opozwolenie naczelnika zamku, Ruperta, który wczasie nieobecności pana musi owszystkim wiedzieć, ico żywo puścił się ku bramie.

			Pielgrzym ukrył twarz wdłoniach ipomyślał: Czym te białogłowy zasłużyły się Bogu, że je tak bez miary obdarował? Aja, biedak, nigdy nikomu wody nie zamąciłem, alos mnie od maleńkości prześladuje… Ztych gorzkich rozmyślań zbudziły go obce głosy. Paź wracał, podskakując, za nim szedł Rupert, wktórym podróżny rozpoznał owego posępnego jeźdźca wdrucianej koszulce. Dowódca załogi zmierzył wędrowca od stóp do głów, chcąc zapewne ocenić, czy nie jest to niebezpieczny włóczęga. Niesłychane trudy zamorskich pielgrzymek nadały podróżnemu wiek nieokreślony; niezatarta pańskość przebijała przez jego biedne szaty iznękane rysy itrochę go onieśmielała. Toteż jeden błysk oka wystarczył biegłemu znawcy, by ocenić gościa. Rupert zaprosił go zuszanowaniem ipodprowadził pod górę.

			Przeszli przez sklepioną, podpartą pękatymi słupami sień istanęli wdrzwiach długiej, wąskiej sali. Wjednym jej końcu świeciło strzeliste, podobne do kościelnego okno, awdrugim otwierał się kominek, tak ogromny, że zajmował prawie całą ścianę. Zjego huczącej gardzieli, nastroszonej całą furą drzewa, buchał płomień jak zkuźnicy.

			Niezmiernie miły był widok ognia. Przy niesłychanej grubości kamiennych ścian, które nigdy nie mogły ogrzać się do rdzenia, przy wąskich oknach, przepuszczających niewielką smugę światła, wzamkach najczęściej panował piwniczny chłód.

			Środkiem sali biegł długi, wąski, na kozłach układany stół, wokół niego stały dębowe zydle. Na ścianach wisiały rogi różnych leśnych bestii ipęki rynsztunku. Po obu stronach kominka rozpierały się ławy owysokich oparciach, narzynane we wzory, podobne do stalli. Między nimi, przed samym ogniskiem, siedział na niedźwiedziej skórze śliczny chłopczyk ibawił się zogromnym, czarnym psem. Wśrodku sali, przy stole, pielgrzym spostrzegł dwie białogłowy, które teraz, na tle czarodziejskiego oświetlenia, wydawały mu się jeszcze piękniejsze. Przyjęły go zczcią należną człowiekowi, który własnymi stopami dotknął Golgoty.

			Ion też, jako doświadczony bywalec, umiał od razu ująć niewieście serca. Kiedy stanął przed chłopczykiem, oświadczył, że jak żyje, nie widział takich pięknych włosów, czym wielce pogłaskał macierzyńską dumę Elżbiety. Ludmile przypatrywał się uporczywie, aż wkońcu się zmieszała. Wtedy zaczął ją przepraszać, wyznając na swoje usprawiedliwienie, że mu dziwnie przypomina regentkę Francji, sławną Blankę Kastylską, którą przed rokiem miał szczęście oglądać wParyżu. Aże cały świat wiedział, jakim Blanka była uosobieniem urody irozumu, piękna łowczyni zarumieniła się idziękując, skinęła głową.

			Po takim wstępie wszystko poszło gładko. Wprawdzie Rupert stał ciągle przy drzwiach iswoją posępnością gasił zgromadzenie, ale wsali byli też inni, pogodniejsi domownicy, zbiałymi wąsami ipoczciwymi twarzami. Poufałe, czasem ikrotochwilne słówka, wtrącane przez nich do rozmowy, dowodziły, że to dom, wktórym służba oprócz chleba otrzymuje serce…

			Najstarsza ochmistrzyni, wsiwym kożuszku, obwiązana białymi chustami, siadła wkącie, by prząść kądziel, ale zdaje się, że przez cały czas trzymała ją nieruchomo; tak była zapatrzona wpielgrzyma. Wkrótce weszła dziewczyna ze srebrną miednicą pełną wody pachnącej lawendą. Mężczyzna zrozkoszą umył ręce iwytarł je wbiały, lniany, wykończony prześlicznym haftem ręcznik. Po czym sama pani zamku podała mu złocistą czaszę pełną cypryjskiego wina. Wkońcu zaproszono go do stołu. Miejsce miał zaszczytne, wnajwyższym rogu. Obie panie usiadły po dwóch stronach. Nic nie jadły, ale częstowały jak należy. Zaczęły od pytania: czy gościowi wolno spożywać mięso iłakocie? Okazało się, ku zadowoleniu gospodyni, że nie jest związany żadnym nadzwyczajnym postem, bo jego pielgrzymka nie była pokutą, ale ślubem złożonym wnieszczęściu. Ipowoli zaczął opowiadać swoje dzieje…

			–Wniemowlęctwie straciłem matkę. Wychowywał mnie bogaty ojciec wpotężnym zamku. Pewnej nocy sąsiad, odwieczny wróg rodu, napadł na zamek, zamordował ojca, awłości zagrabił. Tułałem się po kryjówkach, szukałem pomocy umożnych, ale że było to na Mazowszu, pod rządami księcia Konrada, uktórego nikt nie mógł dostąpić sprawiedliwości, odtrącano dziecko, które nie miało czym zapłacić ani jak odsłużyć.

			Na wzmiankę oksięciu Konradzie obie panie smutno pokiwały głową iwymieniły znaczące spojrzenie.

			–Otóż – ciągnął pielgrzym – widząc, że uludzi nic nie wskóram, zwróciłem się ku Ojcu niebieskiemu. Ślubowałem, że pójdę aż do Jeruzalem na intencję, aby mi kiedyś zwrócono ojcowiznę. Iposzedłem. Ioto jestem zpowrotem. Ja zrobiłem swoje, ateraz – dodał – zobaczymy, czy Pan Bóg zrobi swoje. – Słowa te brzmiały hardo, ale tchnęły ślepym zaufaniem wopatrzność.

			Pani Elżbieta dolała gościowi wina izwestchnieniem rzekła:

			–Ach, na ludzi trudno liczyć. Książę Konrad wnajlepsze jeszcze gospodarzy ipodobno coraz większe sieje zgorszenie. Ale dla Boga nie ma rzeczy niemożliwych. On ize skały żywy zdrój wyprowadzi. – To powiedziawszy, zawahała się przez chwilę izamilkła, wstrzymując na ustach jakieś pytanie.

			Elżbieta była ciekawa (inie tylko ona), zjakiego rodu pochodzi podróżny. Jego wspomnienia świadczyły, że ród był szlachetny. Nie wymienił go ani razu! Czy zchrześcijańskiej pokory? Amoże zdumy? Wstydził się swojego poniżenia? Wkażdym razie gościnność iposzanowanie dla nieszczęścia nie pozwoliły Elżbiecie zadać tego pytania.

			Tymczasem gość używał posiłku sowicie, chociaż bardzo powoli. Po jagłach irzepie, jakimi go najczęściej karmiono, niezwykle mu smakowały białe, rozpływające się wustach kuraki, dziczyzna suto przyprawiana korzeniami, anade wszystko placek przekładany miodem iudekorowany jagodami, do którego roboty sama pani zamku się przyznała.

			Po krótkiej modlitwie dziękczynnej panie podprowadziły gościa do kominka, ławę wysłały kobiercem, niedźwiedzią skórę podsunęły mu pod nogi, asame siadły naprzeciwko. Kapelan zamkowy, ciekaw wieści zZiemi Świętej, zajął miejsce przy gościu, na ławie zkobiercem. Nawet mały Jaś, ośmielony pochwałami, zostawił czarnego Burka izajął się kapeluszem wędrowca.

			Wsali przybywało słuchaczy. Panienki służebne wsunęły się cichutko izajęły miejsca pod ścianami, przyszło też kilku kuchcików iżołnierzy, areszta przez otwarte drzwi wsadzała ciekawskie głowy. Przy mroku ogarniającym salę całe to zgromadzenie byłoby prawie niewidzialne, gdyby nie szmery uwielbienia, podziwu lub strachu, którymi tłum się zdradzał, słuchając pielgrzyma.

			Bo też niesamowite opowiadał rzeczy! Osławnym sułtanie Saladynie, który był tak pobożny, że iwpodróży, siedząc na wielbłądzie lub jadąc konno na bitwę, czytał Koran. Mówił także, jak to teraz na Wschodzie łatwo zdobyć królestwo.

			–Korony rosną tam jak grzyby. Pewien prosty rycerz pojechał na krucjatę inie wraca, nie wraca. Żona wgłowę zachodzi, chce już za jego duszę na mszę ofiarować, nie ma czym dzieci żywić, atu zjawia się od męża poseł zwiadomością: „Żono kochana, zabieraj się zdziećmi iprzyjeżdżaj co żywo. Zostałem cesarzem Trebizondy”.

			Słuchacze otwierali usta, aich oczy błyszczały zzazdrości. Ale kiedy zaczął opowiadać omękach, jakie znoszą nieszczęśliwi pielgrzymi od synów piekielnego Mahometa, otrzęsieniach ziemi wPalestynie, odziwnych owocach rosnących nad Morzem Martwym, które są podobne do soczystej gruszki, apo nadgryzieniu usta zasypują popiołem, oTatarach iMongołach, którzy myślą całą ziemię zawojować, wtedy wszyscy jęknęli, nawet Jaś, wypuściwszy zręki kapelusz, wlepiał wpielgrzyma osłupiałe oczęta.

			Mieszkańcy zamku słuchaliby do nocy tych opowieści, ale pielgrzym zobaczył przez okno czerwono zachodzące słońce; czym prędzej zerwał się ku wyjściu, bo został mu jeszcze porządny kawał drogi do klasztoru, wktórym miał spędzić noc izprzeorem radzić oswej przyszłości.

			Ruszyli się wszyscy, apierwsza pani zamku, aby spakować pożegnalne dary. Rozczulony pielgrzym nie wiedział, jak dziękować iczym się odpłacić. Zdarł ze swego ubrania muszelkę dla Jasia, domownikom dał kilka poświęconych krzyżyków icały czas zastanawiał się, co ma ofiarować paniom? Na szczęście przyszła mu do głowy dobra myśl. Sięgnął do zanadrza iwydobył małą paczuszkę. Wszyscy zaglądali ciekawie, aon powoli, ostrożnie odwijał płatek po płatku, aż wyjął gałązkę, zupełnie martwą, szarą jak ziemia, zwiniętą wkłębuszek.

			–Czym można was obdarzyć, moje zacne iurodziwe dobrodziejki? Czegóż wam brakuje? Macie wszystko, czego ciało idusza zapragnie. Macie życie usłane różami… – Zawiesił głos na chwilę, jakby czekał na potwierdzenie ze strony dobrodziejek. Ale one nie wyrzekły ani słówka. Podniosły ku niemu wzrok żałosny, wyraźnie przeczący. – Słyszałyście kiedyś oróży jerychońskiej? – zapytał pielgrzym.

			–Ajuści, to podobno kwiat Matki Boskiej – odezwało się kilka nieśmiałych głosów.

			–Tak, to jest kwiat Matki Boskiej, kwiat niebiański. Otóż to jest właśnie róża jerychońska. Taka, jaka rośnie na ziemi, ale tylko na Ziemi Świętej, pod Jerycho, którego mury rozpadły się na dźwięk trąb Jozuego.

			Byłem tam. Na własne oczy widziałem kamienie, leżące jeszcze wpoczerniałych kupach. Wokół miasta – pustynia. Gdzieniegdzie kępami rosną palmy. Wszędzie piasek, żółty jak złoto, ana piasku leżą takie oto różyczki. Tę, którą widzicie, własnymi rękami wyjąłem, anie trudno wyjąć, bo ten kwiat wcale nie wrasta wziemię. Na wierzchu tylko trochę trzyma się piasku, zaczepiony łodyżką jak haczykiem. Toteż lada wiatr go wyrywa iroznosi po Ziemi Świętej. Nie zawsze miał taką nazwę. Dawniej to był kwiat Ewy, matki rodzaju ludzkiego. Powiadają, że kiedy cherubin, uzbrojony mieczem gorejącym, wypędzał pierwszych rodziców zrajskiego ogrodu, biedny Adam był tak przygnębiony, że już na nic nie patrzył. Szedł zoczami wlepionymi wziemię, więcej podobno żałując straconej łaski Pana Boga niż wszystkich skarbów Edenu. Ale zapobiegliwa Ewa koniecznie chciała coś zabrać na nowe gospodarstwo. Nie było łatwo! Cherubin patrzył ognistymi oczami. Jednak tuż przy samej bramie rajskiej uszczknęła jedną małą różyczkę, którą schowała wdłoni…

			Róża, przesadzona zraju na ziemię wygnania, straciła całą krasę, skurczyła się izupełnie uschła. Jednak nie pozbyła się swej nieśmiertelności. Rosła dalej, ale szara ikarłowata.

			Po wielu tysiącach lat Maryja iJózef wracali zEgiptu. Jezus, biegając po pustyni, zerwał kilka martwych gałązek. Siadł przy drodze izaczął pleść znich koronę dla matki. Agdy pomyślał, że to grzech sprawił śmierć owego kwiatka iże przyjdzie go na krzyżu odkupić, to na płacz mu się zebrało. Boskie łzy upadły na gałązkę istał się cud. Róża ożyła wmgnieniu oka. Pojawiły się liście ikwiaty. Ikiedy Jezus włożył matce na głowę koronę, to już zieloną ikwitnącą. Odtąd cud się powtarza, bo wrękach Pana Jezusa klątwa grzechu pierworodnego ustała nad kwiatem inad ludźmi. Już nawet nie potrzeba łez, ale kilka kropel wody, żeby róża ożyła.

			–Jak to wody? Zwyczajnej wody?

			–Tak! Patrzcie, tę gałązkę zerwałem przed dwoma laty. Wszak zeschnięta jest jak wiór. Gdy włożycie ją wmiseczkę zwodą, zobaczycie, co się stanie!

			–No co? Co? – pytano dokoła.

			–Nie upłynie połowa, ale gdzie tam, ćwierć dnia, aten wiórek zmięknie, pokurczone gałązki się wyprostują irozwiną wszeroki krzaczek. Teraz można go schować wdłoni, apotem dwiema rękami ledwie się go zakryje. Gdy wyjmiecie go zwody, uschnie. Włożycie po raz drugi, znowu się rozwinie. Tak samo będzie za rok, za dziesięć lat, za sto, zawsze.

			–Ato dziwne! Niepojęte! – wołali słuchacze.

			–Proszę dobrodzieja – wtrąciła ochmistrzyni – anie lepiej tę różę zasadzić na grządce albo włożyć wdoniczkę?

			–A, moja matulu – odparł pielgrzym zuśmiechem – to nie byłaby sztuka. Na grządce lub wdonicy każde ziele wyrośnie. Atu chodzi orzecz cudowną! Ta róża nie jest kwiatkiem ziemskim, więc nie trzeba jej ziemi. Wystarczy, aby kilka kropel przypomniało jej łzy Jezusowe, abudzi się, jakby wskrzeszona. Wtym kwiatku jest wielka dla nas pociecha; umiera izmartwychwstaje. Pokazuje, czym jesteśmy iczym zostaniemy. Dawniej kwiat Ewy, dzisiaj kwiat Maryi!

			Nastało milczenie. Po chwili przerwała je piękna łowczyni:

			–Jeszcze chciałabym coś wiedzieć… Mówiliście, że róża, włożona wwodę, robi się jak żywa ipodnosi gałązki. Ale czy wypuszcza świeże listki, czy kwitnie?

			–O… to cud rzadszy – odpowiedział pielgrzym zwahaniem. – Jednak słyszałem, że ito się trafia. Kiedy Matka Boska chce komuś okazać wielką łaskę, pozwala, aby róża wypuściła listki ibiałe kwiaty. Ale taka łaska jest bardzo rzadka. Błogosławiony ten dom, wktórym róża jerychońska zakwitnie – rzekł pielgrzym, wręczając Elżbiecie gałązkę. – Oby wam zakwitła iprzyniosła szczęście!

			Kiedy minął bramę iznalazł się za mostem, znowu usłyszał trąbę zwieży. Rozejrzał się na wszystkie strony, aby znaleźć przyczynę owego trąbienia iustóp góry dostrzegł myśliwych, tłumnie wysuwających się zlasu.

			Na czele jechało dwóch wspaniałych mężów; jeden wczerwonym, drugi wbiałym płaszczu. Wiatr czasem igrał zich połami, awtedy można było rozeznać uzbrojenie jeźdźców; ulewego boku świeciły długie, szerokie miecze, zrękojeścią wkrzyż, auprawego wisiały kołczany, wtej chwili puste. Polowanie musiało być udane.

			Za nimi podążali dwaj giermkowie, trzymający pańskie włócznie iłuki, dalej strzelcy iobławnicy, wkożuszkach iwłochatych skórach. Jedni mieli proce, topory, długie noże, inni proste oszczepy wogniu osmalone. Było ich tak wielu, że pierwsi już zaczęli wspinać się pod górę, gdy ostatni dopiero wyjeżdżali zkniei.

			Pielgrzym nie miał ochoty spotykać się na wąskiej dróżce ztyloma jeźdźcami, którzy mogliby go stratować. Postanowił zejść zgóry inną drogą iszukając jej, zaczął krążyć wokół zamku.

			Nagle usłyszał jakieś łkanie. Przystanął, nasłuchując, skąd ów płacz pochodzi. Wyraźnie szedł od strony zamku. Ciekawość zwyciężyła. Wszedł na wały iprzyczajony pod krzakami zaczął wodzić wzrokiem po murach, które sterczały tuż nad rowem. Teraz poznał: głos pochodził zwąskiego, wysokiego okna. Okiennica była otwarta. Pielgrzym, dobrze wpatrując się wkratę, mógł złatwością poznać wnętrze. Była to ta sama sala, wktórej go przyjmowano izktórej przed chwilą wyszedł.

			Nieopodal okna obie dobrodziejki siedziały na krzesłach podobnych do tronów biskupich. Ludmiła oparła głowę na piersiach Elżbiety izanosiła się od płaczu. Tamta starała się ją uspokoić, jednak ciężko jej to przychodziło, bo izjej oczu spadały perliste łzy.

			–Co to wszystko znaczy? – dziwił się pielgrzym. – Czym te białogłowy mogą się martwić? Pewnie małżonek odmówił jakiegoś klejnotu albo rycerz zgubił wstęgę panny, ate zaraz, jak to białogłowy, wpłacz. Nie umieją cenić darów bożych. Zacne, hojne, śliczne, ale cóż po tym, kiedy smutne. Szczęście je popsuło, oto cała rzecz. – Wzruszył ramionami ichciał otym zdarzeniu zapomnieć, ale nie mógł. Już wszedł wciemne lasy, już dzwonił do furty klasztornej, ajeszcze powtarzał: – Jak mi Bóg miły, nie rozumiem, dlaczego te białogłowy płaczą.


	
			Kolce pod różami

			
			
			Pan zamku, Sulisław na Żegnańcu, był człowiekiem bez zarzutu. Nie rozbijał się, nie prześladował swoich dłużników, nie oszukiwał wierzycieli. Co wieczór, modląc się głośno, zanosił do Boga jedną tylko prośbę, żeby mu pozwolił umrzeć nie włóżku, ale wszczerym polu, za kraj iza wiarę.

			Miał więc pan na Żegnańcu piękne irzadkie przymioty, miał też iniejedno „ale”. Umiłowanie karności sprawiło, że wstosunkach zludźmi był twardy, awbliższym pożyciu trudny. Drżała przed nim żona, domownicy, żołnierze iwłościanie. Ale Sulisław, porównując się zwielu gorszymi od siebie, sądził, że itak jest aż nadto łaskawy dla tego „nędznego świata”, co tyle dobrodziejstw doznał od jego rodu, atak mało potrafił je cenić.

			Chlubił się dziadem, który zHenrykiem Sandomierskim jeździł na krucjatę, chlubił się ojcem, mężnie walczącym zJadźwingami iPrusami. Zamknięty wciasnym kółku rodzinnych wspomnień wyrobił sobie przesadzone pojęcie oznaczeniu iważności swojego domu. Chyba tylko Piastom dawał pierwszeństwo. Nie lubił życia dworskiego, gdzie potężniejsze rody dobijały się zaszczytów. Wolał siedzieć wzamku; tu nikt nie odważył się przyćmiewać wielkości swego pana.

			Kiedy się ożenił zElżbietą, zaczął nieznacznie popuszczać cugli. Sam nie dostrzegał tej zmiany inikt nie śmiał się zniej głośno cieszyć, wobawie, aby wszystkiego nie popsuć. Elżbieta wydawała się istotą lękliwą, zahukaną, zajętą jedynie spełnianiem mężowskiej woli. Było wniej tyle ciepła ispokoju, że wkrótce otoczyła się atmosferą, wktórej bezwiednie wszystkie serca miękły. Mąż powoli odkrywał wniej coraz to szacowniejsze zalety: wykształcenie, pracowitość, gospodarność… Na koniec odkrył trafność sądów, nawet wsprawach trudnych. Nieraz potajemnie zasięgał jej rad, izawsze dobrze na tym wychodził. Itak wżegnanieckim zamku dni płynęły pogodnie. Aż do przyjazdu Ludmiły.

			Dwóch stryjów, podstarzałych ibezżennych, którzy na Mazowszu słynęli zodwagi ihulaszczego życia, przysłało Ludmiłę do Żegnańca. Byli oni przyjaciółmi księcia Konrada. Od młodości wszystko znim dzielili; złe idobre. Ścinali łby pogańskie Prusakom, szamotali się zPiastowiczami – tymi, co nie chcieli ich kochanego Konrada uznać za najwyższego pana, uganiali się za żubrami iniedźwiedziami wnieprzebytej Puszczy Wiskickiej, awzamku płockim bawili żonę Konrada, sławną księżnę Agazję, która była piękna, ponętna iokrutna jak rzymska imperatorowa.

			Na nieustannych bitwach, obławach ibiesiadach życie schodziło stryjom całkiem wesoło ibyliby zupełnie ztego świata zadowoleni, gdyby nie jedna troska, która się ich zdziwnym uporem trzymała. Wiecznie im brakowało pieniędzy.

			Dopóki żył ojciec Ludmiły, człowiek nadzwyczaj bogaty, aprzy tym mądry igospodarny, wkażdej trudnej sytuacji zwracali się do niego. Mogli nawet mieć nadzieję, że ich los się odmieni; zanosiło się na lepszą przyszłość. Ojciec Ludmiły miał kilku synów, którzy zmarli wdzieciństwie. Została tylko córka. Stryjowie nie życzyli nikomu śmierci, dobrze jednak wiedzieli, że gdyby po najdłuższym życiu „kochany bratunio” wdrodze na tamten świat ich wyprzedził – mogliby, zgodnie zprawem, jedynaczkę wyposażyć ruchomościami igotówką, asami zagarnąć wsie, zamki icałą spuściznę. Jednak ojciec Ludmiły tak skrzętnie zbieranego majątku nie miał ochoty oddawać wręce marnotrawnych braci. Po stracie kilkorga dzieci całą miłość, dumę imarzenia złożył wjedynaczce. Sporządził obszerny testament, gdzie za wiedzą izgodą księcia Leszka Białego wszystkie swoje włości zapisał ukochanej córce, po czym zaczął dla niej upatrywać małżonka, co mógł czynić długo izrozmysłem, bo Ludmiła była jeszcze dzieckiem.

			Ale nim oblubienica dorosła, nim nad wyborem oblubieńca zastanowił się ojciec, przyszła po niego śmierć idziewczyna została bez ojca imatki, tylko pod opieką stryjów, którzy sierotę umieścili unorbertanek wWitowie, asami zajęli się gorliwie zarządzaniem majątkiem.

			Wolę ojcowską znali wszyscy iprzez dwór książęcy była zaakceptowana. Stryjowie nie mogli się jej sprzeniewierzyć; postanowili przynajmniej wpełni korzystać zlat opieki. Jednak mimo nowych dróg do bogactwa, mimo nieprzebierania wtych drogach, jeszcze nie mogli oczyścić własnych rachunków. Jeden zwłaszcza dług okrutnie im doskwierał. Zaciągnęli go niegdyś uZyndrama zCzerwonej Rudy, rodzonego brata Sulisława zŻegnańca.

			Zyndram był potomkiem Kaina. Nie zadowalały go, jak stryjów Ludmiły, hulanki ipopisy czczej odwagi; on lubił walkę – dla mordu, sprawy pieniężne – dla oszustw, przewrotności izdrady. Pastwienie się nad innymi nazywał słusznym zwycięstwem siły nad słabością, arozumu nad głupotą. Wepoce powszechnych zamieszek nietrudno było znaleźć pole dla takich upodobań, aże swój swego iwkorcu maku wyszuka, przyłączył się do szajki Bolesława Łysego, który tak nadokuczał ludziom, że go przezwano „rogatym diabłem” lub „Rogatką”.

			Wtej chwili Bolesław nie miał jeszcze tak osławionego imienia; był bardzo młody irozpoczynał swoją złą sławę od różnych rabusiowych wypraw. Zyndram pomagał mu całą duszą.

			Brat Sulisława był wdowcem. Otym wdowieństwie krążyły różne wieści. Mówiono, że śmierć jego żony nie była przypadkowa; że lochy jego zamku pełne są więźniów, apan chętnie bawi się wkata. Niektórzy twierdzili nawet, że duszę zaprzedał Belzebubowi za złoto; bo jak człowiek, który nie gospodarował, tylko służył niepanującemu jeszcze księciu, mógł rokrocznie nowe wsie do dawnych przyłączać ido swego skarbczyka coraz to cięższe skrzynie zwozić?

			Stryjowie Ludmiły, przy jakiejś wspólnej uczcie, poprosili Zyndrama opożyczenie ośmiuset grzywien, które nie wiadomo kiedy wich rękach stopniały. Wkrótce Zyndram zaczął się odług upominać, nastawać, grozić, agroźby jego to nie były żarty. Ale pewnego wieczoru, znów przy wspólnej uczcie, słysząc owielkiej urodzie Ludmiły ijeszcze większych jej majętnościach, pan na Czerwonej Rudzie zaproponował:

			–Dajcie mi waszą synowicę za żonę, aja zapomnę owszystkim. Wasz dług wjej posagu przyjmę ijuż nic sobie nie będziemy winni.

			Pomysł niezmiernie spodobał się stryjom. Przystali, ledwo kryjąc radość tryskającą im zoczu. Wytargowali nawet jakąś drobną dopłatę za trudy opieki. Zyndram, zapalony opisem wdzięków ibogactw dziedziczki, chciał jak najszybciej zakończyć transakcję. Podano sobie ręce, kilkakrotnie potwierdzając obietnicę itak na pijackiej uczcie został rozstrzygnięty los sieroty.

			Wkażdym innym razie stryjowie odkładaliby zamęście Ludmiły. Teraz, napierani przez niecierpliwego Zyndrama, postanowili co prędzej zabrać ją zklasztoru. Pozostało tylko pytanie, gdzie ją tymczasem umieścić iurządzić swaty? Młodszy stryj miał ochotę zawieźć ją na dwór księżnej Agazji. Starszy zadrżał na myśl, aby gołąbkę wepchnąć wgniazdo wężowe izapytał, czy nie byłoby najstosowniej oddać ją pod opiekę brata Zyndrama, Sulisława, ijego przezacnej małżonki. Dom był szanowany, aZyndram ubrata mógł bez przeszkody widywać swoją przyszłą żonę.

			Niespodziewanie stryjowie pojawili się wwitowskim klasztorze, zabrali zdumioną Ludmiłę izlicznym, prawdziwie pańskim orszakiem zawieźli do Żegnańca. Tam, po kilku dniach wesołej gościny, pewnego poranka zamknąwszy się na osobności zpanem domu, oświadczyli uroczyście, że Zyndram poprosił orękę synowicy, aoni, stryjowie iopiekunowie, zgodzili się na ten związek. Teraz już tylko przychodzą prosić opozwolenie Sulisława, który będąc starszym bratem oblubieńca, też ma prawo głosu.

			Sulisław zradością przyjął tę wiadomość; nie wahając się, dał swoje braterskie przyzwolenie. Wgłębi duszy niesłychanie odpowiadał mu ten układ, co spokrewnieniem zchlubnymi imionami iwniesieniem ogromnych bogactw pomnażał świetność rodu izarazem zapewniał bratu szczęście. Nie zastanawiał się, czy brat na to zasługuje. Trzeba też dodać na usprawiedliwienie Sulisława, że nie miał jasnego pojęcia ozasadach ipostępkach brata. Zyndram od wczesnej młodości rozpoczął zbrojną włóczęgę idawno zszedł rodzinie zoczu. Osiadł gdzieś wWielkopolsce. Przez całe lata nie utrzymywał kontaktów zbliskimi. Sulisław, gospodarujący wswoim Żegnańcu, niewiele wiedział obożym świecie, ajeśli czasem wobozie lub od kogoś zprzejezdnych usłyszał obracie jakąś niepochlebną wieść, brał ją za potwarz ikładł na karb zawiści, jaką, według niego, pałały do nich inne możne rody. Uważał, że jego rodzinnym obowiązkiem jest bronić brata przed wszystkim ipomimo wszystko. Dzisiejszy wypadek utwierdził go wszacunku dla Zyndrama; możliwość zawarcia tak świetnego związku wydała mu się jeszcze jednym dowodem na to, jak ludzie wysoko go cenią.

			Gładko więc ijednomyślnie załatwiono sprawę. Nikomu nawet przez myśl nie przeszło, aby się pytać ozdanie Ludmiły. Prawie wszystkie stadła kojarzyły się za pomocą takich rodzinnych umów izaocznych swatań. Jednak bywają wyjątki.

			Wyjątkowy był charakter Ludmiły iwyjątkowe jej położenie. Bardzo wcześnie utraciła matkę. Wychowana pod wyłącznym kierunkiem rycerskiego ojca, rozwijała wsobie siły fizyczne iduchowe.

			Wojny krzyżowe wwielu kobietach rozbudzały bohaterstwo. Sławna rycerka, Małgorzata, długo kierowała obroną Jerozolimy przed Saladynem, agdy wróciła do Europy, okazało się, że zabrała ze sobą tylko hełm, procę ipsałterz. Piękna Floryna, córka księcia burgundzkiego, zginęła na polu chwały wPalestynie, walcząc uboku narzeczonego, Swenona, królewicza duńskiego. Ludmiła słyszała orycerkach krzyża izazdrościła im serdecznie.

			Jakże zmienił się dla niej świat od chwili śmierci ojca, jakże grobowy wydał się jej wmurach witowskiego klasztoru! Porażona stratą, zpoczątku uważała to miejsce za stosowne dla swej boleści. Nowe dla niej, czysto kobiece zajęcia skracały nieco czas, jednak nigdy nie potrafiła się do nich przyzwyczaić. Robota szła opornie, czytanie jeszcze oporniej. Zacne mniszki robiły, co mogły, aby nauczyć ją abecadła. Akiedy wyszła zpierwszego osłupienia, gdy jeden rok idrugi minął głucho, czuła niepokój wgłębi piersi, jakby trzepotanie źle związanych skrzydeł. Zaczęła niezmiernie tęsknić do szumiących lasów, do szalonego pędu koni, do wolnego powietrza, do przeszłości iprzyszłości. Mimo przestróg swoich wychowawczyń była ciekawa życia, jego uciech iniebezpieczeństw, anawet cierpień.

			Toteż odetchnęła radośnie, gdy ją przewieziono do Żegnańca. Tam jednak czekało ją rozczarowanie. Życie wzamku niewiele różniło się od klasztornego. Sulisław, wiedząc, że jest obiecana Zyndramowi, nie miał ochoty, by pokazywała się światu. Cały czas spędzała wtowarzystwie jedynej przyjaciółki ipowierniczki, Elżbiety. Przylgnęła do niej całą duszą. Uczestniczyła we wszystkich zajęciach; troszczyła się oJasia, opiekowała biednymi inieszczęśliwymi, anawet, odziwo, po kilku miesiącach gładko czytała księgę ozdobioną złocistymi klamrami.

			Pewnego dnia niezwykły ruch powstał wzamku. Sulisław czynił wielkie przygotowania na przybycie dawno niewidzianego brata. Wreszcie zjawił się Zyndram, wlicznym poczcie, zbrzękadłami ukoni, wzłoconym stroju. Na jego obliczu odbijał się obraz duszy. Fałszywe oczy irysy twarzy czyniły ją podobną do głowy drapieżnego ptaka.

			Po wieczerzy, przy której małomówny gość wprawiał Ludmiłę wzakłopotanie natarczywością roziskrzonych spojrzeń, obaj bracia siedli przed kominkiem idopijając resztę zawartości dzbana, weszli wpoufałą pogawędkę.

			Sulisław nieśmiało przekazywał bratu przykre wieści, jakie onim krążą. Zaklinał go, aby się ustatkował, aby zazdrosnym sławnym rodom nie dawał broni do ręki. Zyndram oblał się ceglanym rumieńcem; mimo że nauka pochodziła od starszego brata, przyjął ją znajwyższym oburzeniem. Sulisławowi podobała się taka reakcja, wziął ją za znak niewinności fałszywie oskarżonego. Skończyło się na braterskich przeprosinach ze strony Sulisława, po czym nieco ułagodzony Zyndram przystąpił do sedna sprawy, do głównego powodu swoich odwiedzin.

			Ludmiła sprostała jego oczekiwaniom, była nawet jeszcze piękniejsza, niż mówiono. Teraz pozostało tylko urządzić dom na przyjęcie żony izakończyć rachunki ze stryjami, apotem wrócić już prosto na wesele. Wspomniał odarowanym długu, ale tylko mimochodem, jakby odobrym uczynku, którym nie wypada się chwalić.

			Sulisław, zadowolony iuspokojony, uznał, że właściwie już teraz może Ludmiłę powiadomić ojej przyszłym losie. Nazajutrz po śniadaniu, gdy Zyndram wyszedł do koni, gospodarz został sam na sam zpaniami. Dawno już nie widziano go wtakim humorze. Cały czas stroił żarciki, przedrzeźniał panienkę weselnymi przymówkami, na koniec wstał, ukłonił się zrycerską powagą ioświadczył, że to wcale nie są żarty, albowiem opiekunowie Ludmiły wybrali Zyndrama na jej małżonka, zktórego to związku on, brat iprzyszły szwagier, wielce się cieszy ichlubi. Po czym jeszcze raz złożył ukłon izwrócił się ku wyjściu, nie oczekując żadnej odpowiedzi.

			Ludmiła stanęła wpłomieniach, zerwała się, wyprostowała jak cięciwa irzekła zgorączkowym drżeniem wgłosie:

			–To nie może być prawda… Ja nie mogę, ja nie chcę być żoną waszego brata… – Urwała przestraszona, widząc przepaść, wjaką spada, iwybuchnęła gwałtownym płaczem.

			Piorun trzaskający ustóp Sulisława nie zdziwiłby go bardziej niż ta odpowiedź. Zbladł iwyjąkał niewyraźnym głosem:

			–Panna nie chcesz iść za mojego brata? – Spojrzał na żonę. Elżbieta struchlała. Widziała, że została zraniona jego rodowa duma, najczulsza struna duszy, jedyna, której nie można było zadrasnąć. – Co to znaczy? – zapytał, zwracając się do żony. – Doprowadźże ją do opamiętania, inaczej ciężko odpowiesz przed Bogiem iprzed mężem. Ja takich słów bratu nie powtórzę! Nadto mnie ijemu ubliżają, aprzy tym izmiłosierdzia nie powtórzę! Srogo panna mogłaby je wprzyszłości opłacić – powiedział iwyszedł, trzasnąwszy drzwiami, aż zadzwoniły puchary na półkach.

			Elżbieta podeszła do płaczącej, zapytując łaskawie, ale zgłębokim zdziwieniem, oprzyczynę jej zachowania. Ludmiła padła do jej kolan, oparła onie głowę izaczęła się zwierzać. Opowiedziała oZyndramie wszystko, awiedziała wiele strasznych rzeczy, może więcej, niż zdarzyło się naprawdę.

			Między witowskimi mniszkami znajdowała się rodzona siostra pierwszej żony Zyndrama. Norbertanka twierdziła stanowczo, że jej siostra zginęła śmiercią tragiczną, ito zrąk męża. WWitowie uwierzono norbertance, ata, pod wpływem rozżalenia, opowiadała oZyndramie niesamowite rzeczy. Jego postać urosła wklasztorze do groźnej legendy iLudmiła wychowała się wpostrachu tego imienia. Kiedy wŻegnańcu powiedziano jej, że Zyndram jest bratem Sulisława, przelękła się izmartwiła szczerze. Jednak przez uszanowanie dla gospodarza domu oniczym nie wspomniała. Ale teraz, kiedy tego zabójcę ipotępieńca, który duszę piekłu zaprzedał, chciano jej przeznaczyć na męża, teraz już nie mogła milczeć.

			Elżbieta, wysłuchawszy długiego opowiadania Ludmiły, uśmiechnęła się niedowierzająco. Właściwie nie znała przeszłości Zyndrama. Wżegnanieckim zamku nikt nie śmiał mówić onim takich rzeczy, zapewniała więc Ludmiłę, że wieści muszą być fałszywe. Radziła jej pokorę icierpliwość, pocieszała, jak mogła. Jednak zwierzenia dziewczyny zostawiły wjej sercu niepokój…

			Sulisław dotrzymał obietnicy, nie rzekł ani słówka bratu, który po kilku tygodniach, wypełnionych ucztami ipolowaniami, odjechał spokojny oserce iposag nadobnej dziedziczki.

			Ludmiła wdziecinnym niedoświadczeniu odetchnęła zulgą. Zdawało się jej, że byle zyskać na czasie, awszystko samo się odmieni. Przyjdą nowe swaty, pan domu się rozmyśli, słowem zajdzie jakiś cudowny wypadek, który ją wyzwoli ztego niechcianego małżeństwa.

			Zyndram przyjechał po raz wtóry zjeszcze większą pompą, zbogatymi darami dla swej przyszłej żony. Dumna dziedziczka nawet nie spojrzała na nie. Niechęć do ofiarodawcy była tak widoczna, że oblubieniec, mimo zarozumiałości, nie mógł jej przeoczyć. Zdumiony zapytał brata ojej powód, aten, chcąc nie chcąc, musiał go powiadomić ozłej woli dziewczęcia. Czynił to nieśmiało, przekonany, że Zyndram wpadnie wszalony gniew. Tymczasem ten uśmiechnął się iodpowiedział:

			–To jeszcze lepiej. Kot lubi długo bawić się zmyszką, zanim ją złowi. Uciec mi przecież nie ucieknie!

			Tymczasem Ludmiła właśnie planowała ucieczkę. Panowie prawie co dzień polowali. Dziewczyna nigdy nie miała ochoty uczestniczyć wtych wyprawach, ale pewnego wieczoru uległa namowom Zyndrama. Wielka obława miała się odbyć następnego dnia. Ludmiła całą noc nie zmrużyła oka; nazajutrz postanowiła zrealizować swój plan, korzystając ze zwykłego zamieszania wtrakcie łowów. Ze starym sługą ojca, Rafałem, który znią przybył do Żegnańca, chciała nieznacznie wymknąć się manowcami iuciekać do Krakowa, do króla. Co prawda było to śmiałe przedsięwzięcie, ale wbajkach opowiadanych przez nianie takie rzeczy zdarzały się niejednej królewnie.

			Wreszcie zaświtał dzień. Ludmiła dosiadła konia gorączkowo rozweselona. Początki łowów szły raźno; Sulisław cieszył się, że dziewczyna przezwyciężyła dzikość, aZyndram tylko dziwnie się uśmiechał. Około południa, kiedy zapał myśliwych dosięgnął szczytu, gdy wszyscy rozbiegli się ipotracili zoczu, Ludmiła skinęła na starego sługę.

			–Jedź za mną – rzekła inie tłumacząc niczego, puściła konia wcwał.

			Od dzieciństwa była przyzwyczajona do harcowania wpuszczy, toteż zręcznie poruszała się wgęstwinie. Już nawet nie chodziło jej ożaden wytknięty kierunek; pragnęła znaleźć się jak najdalej od zamku idopiero tam wypytać odrogę do stolicy. Popędzała konia, jak mogła najostrzej, ale gałęzie, pniaki ileśne zakręty utrudniały drogę, awierzchowiec, nauczony łagodnej jazdy, przy całej swej piękności, posiadał niewiele siły. Dziewczyna stwierdziła zprzestrachem, że jego szybkość nie odpowiada jej wymaganiom.

			Zyndram, uderzony chorobliwą wesołością Ludmiły, zaczął zastanawiać się nad przyczyną tej nagłej przemiany. Od rana ją śledził. Trzymał się nieopodal, nie spuszczając jej zoka. Kiedy na koniec dostrzegł, że obrała wręcz przeciwny kierunek do prądu łowów, skinął na brata.

			–Ludmiła chce uciec. Tylko patrz!

			–E… nie, musiała zabłądzić, spostrzeże się izawróci – odparł Sulisław. Ale kiedy lasy się skończyły, aona wciąż gnała, ogarnął go niewymowny gniew.

			Ludmiła usłyszała za sobą głuchy tętent. Bała się obejrzeć. To już nie był jeden koń Rafała, lecz dwa, trzy…

			–Agdzie to? – Sulisław ściągnął cugle. – Panna uciekasz od nas? Ato pięknie! Jeszcze nigdy taka obelga nie spotkała mojego domu!

			Zyndram żelazną prawicą chwycił jej rękę. Ścisnął tak okrutnie, że aż ból przeniknął ją do kości.

			–Wszystko to kiedyś będzie odpłacone! – wycedził przez zaciś­nięte zęby.

			Ludmiła miała dosyć odwagi na zaplanowanie izrealizowanie ucieczki, ale nie była przygotowana na porażkę. Zmieszała się; gwałtowny rumieniec potwierdził domysły mężczyzn. Ichociaż później starała się wszystko obrócić wżart, panowie zawrócili konia iwieźli ją między sobą wzłowróżbnym milczeniu. Wkrótce spotkali oddział strzelców, którym Sulisław powierzył dziewczynę.

			–Odprowadźcie pannę do zamku, bo zmęczona – powiedział głoś­no pan na Żegnańcu, aRupertowi szepnął: – Nie spuszczaj oka ztej dziewki, odpowiesz mi za nią!

			Było to ogromne upokorzenie. Ludmiła została odesłana jak krnąbrne dziecko, które psuje zabawę. Nie chciała wobec tylu świadków poniżać się do sprzeczki. Oddaliła się zgłową podniesioną, jakby wracała zwłasnej woli. Dopiero wzamku, wobjęciach Elżbiety, uderzyła wpłacz iwyznała wszystko.

			–Ach, drogie, nieostrożne dziecko, czemu się mnie nie poradziłaś? – Były to jedyne słowa napomnienia, które wyszły zust Elżbiety. Wzruszona izmartwiona zgryzotą dziewczyny, nie potrafiła robić jej wyrzutów.

			Niewiasty postanowiły nie rozpamiętywać tego, co już się stało. Zaczęły radzić między sobą, co tu dalej robić, kiedy nagle rozmowę przerwała niespodziewana wiadomość. Rupert oznajmił, że przed bramą stoi pielgrzym proszący ogościnę. Spojrzały na siebie wyraźnie niezadowolone. Lubiły gości, ale ten przychodził nie wporę. Jednak nie wypadało odpędzić pielgrzyma, zwłaszcza takiego, który wędrował zZiemi Świętej. Elżbieta kazała co prędzej zaprosić podróżnego, ado Ludmiły szepnęła:

			–Trudno. Przyjmijmy tę przeszkodę. Może nam to zostanie policzone idobrą myślą natchnie?

			Rozjaśniły, jak mogły, czoło iprzyjęły gościa. Żadne jednak wysiłki nie zdołały rozpędzić smutku. Opowiadania odalekich krajach, zwykle za krótkie dla słuchaczek, dziś dłużyły się im jak wieczność. Kiedy pielgrzym odszedł, wybuchnęły dotąd tłumionym płaczem. Uciekły do swego ustronia, truchlejąc na myśl opowrocie zagniewanych panów.

	




		
			Dyplomacja

			
			
			Sulisław nie chciał nawet patrzeć na dziedziczkę, akiedy został tylko zżoną, zaczął gorzko wyrzucać jej obojętność ibezczynność wsprawie Ludmiły.

			–Jeszcze nigdy taka obelga nie spotkała mojego domu! – powtarzał. – Czy ta dziewczyna ma nas uczyć rozumu, nas, posiwiałych na polu iwradzie? Czyż to nie wiemy, co jest najlepsze dla szczęścia iświetności rodów? Dlaczego nie odpowiadasz? Milczy imilczy, jakby ztamtą trzymała…

			–Nie gniewaj się, mężu mój ipanie. Milczę, bo mam wyrzuty sumienia. Nie wiem, czy to, co czynimy, zgadza się zwolą boską. Słuchaj! Gdyby ktoś ci powiedział, że wczarnym lochu jęczy sierota zakuta włańcuchy, co prędzej włożyłbyś rynsztunek, chwycił włócznię ina skrzydłach poleciał, aby ją ratować, bo przysięgałeś, że będziesz bronił sierot, wdów ipokrzywdzonych. Otóż ja biję się zmyślami, czy przymus duszy nie jest czasem cięższy od łańcuchów? Kiedy sierota czuje się skrzywdzona, choćby nie miała słuszności, jej głos mnie trwoży… Ja nie chcę rozsądzać… Ty, jako mąż, lepiej wszystko rozumiesz. Mam przeczucie, że ten związek nie przyniósłby nam szczęścia… Będę się modlić, może Pan raczy oświecić moje myśli – powiedziała znadzieją wglosie, zostawiając męża nie tyle zagniewanego, ile zaniepokojonego.

			Elżbieta rozumiała położenie Ludmiły. Wiecznie pochylona nad krosnem sprawiała wrażenie, że tylko dobiera jedwabie, atymczasem uważnie słuchała. Zprzelotnych słówek zgadywała skryte myśli, zestawiała na pozór odrębne zdania. Rozmówcy sami przyczyniali się do tego, że rozjaśniło się jej wgłowie. Zyndram, uważając ją za istotę, zktórą nie warto się liczyć, kilka razy zdradził się niebacznymi słowami. Wkońcu Elżbieta odgadła, że wieści zasłyszane przez Ludmiłę musiały zawierać wiele prawdy. Sulisław powiedział odarowaniu długu. Sądził, że podniesie brata woczach żony, adla niej właśnie ten szczegół stał się promieniem rzucającym niespodziewane światło na całą tę sprawę. Zrozumiała, że swaty stryjowskie były po prostu zwykłym handlem zamiennym. Wzdrygnęła się na myśl, że oni, uczciwi ludzie, mieliby maczać ręce wtakim niecnym spisku.

			Od dawna to zrozumiała iod dawna roniła skryte łzy, ale nie śmiała mówić ani działać zobawy przed mężem, zobawy ospokój wrodzinie. Modliła się żarliwie, prosząc Boga opomoc. Wreszcie usłyszała wyraźny wewnętrzny głos: „Nie bój się, stań wobronie Ludmiły”.

			Rano skropiła wonnościami złote włosy, przyozdobiła się najpiękniejszymi szatami, łańcuchami irąbkami iwpełnym blasku weszła do sali.

			Sulisław był prawym człowiekiem. Jak tylko znalazł się ktoś, kto potrafił otworzyć mu oczy, uznał swoje zaślepienie. Gryzł się myślą, że użyto go za narzędzie wnieczystej sprawie, agryzł się tym więcej, że nie wiedział, jak zło naprawić.

			–Ico tu teraz zrobić? Zabrnęliśmy za daleko… Za długo czekałaś zradami. Dałem słowo stryjom Ludmiły, dałem słowo Zyndramowi. Zapytają mnie, isłusznie, dlaczego je cofam? Pięknie, że ujmujesz się za bezbronną sierotą, ale pomyśl, że trzeba też ocalić sławę domu, chociażby dla syna. Jakże to wszystko pogodzić?

			–Nie troszcz się tak bardzo, mój kochany. – Elżbieta oparła piękną dłoń na jego ramieniu. – Wszystko biorę na siebie. To się da naprawić; wtakich sprawach Bóg pomaga.

			–Być może – odparł Sulisław – ale pamiętaj, że ludzie mogą przeszkodzić. Stryjowie Ludmiły właśnie teraz wybrali się do Krakowa. Onegdaj odebrałem od nich pismo, wktórym donoszą owyjeździe. Chcą od króla co prędzej otrzymać pozwolenie na to małżeństwo iotrzymają, nie wątpię. Pamiętaj, że będą mieli za sobą głos księcia Konrada. Nie znam nikogo na świecie, kto by miał powód albo ochotę przeszkadzać wtej sprawie. Jeśli dostaną pozwolenie, to już wszystko przepadło.

			–Czy wiesz – rzekła po długiej chwili namysłu Elżbieta – co mi przyszło do głowy? Jest sposób… Mój brat, ksiądz Maciej, donosi mi zWrocławia, że także jedzie do Krakowa, gdzie ma towarzyszyć księciu Henrykowi. Agdybym ija się tam wybrała? Mogę pojechać niby dla spotkania zbratem, którego rzeczywiście od dnia naszego ślubu nie widziałam. Taka podróż nikogo nie zdziwi. Może przy boskiej pomocy wszystko się pomyślnie ułoży. Może odmowa tego związku wyjdzie nie od nas inie od Ludmiły, ale wprost od samego króla?

			Sulisław przeszedł się kilka razy po komnacie.

			–Mądry pomysł, nie ma co mówić! – Stanął przed żoną idodał głosem, wktórym odnalazła kroplę goryczy: – Weź ze sobą dziewczynę. Niech zostanie przy swoim dostojnym opiekunie. Nasz zamek niegodzien takiej dziedziczki, co zniego ucieka… Nieszczęsna godzina, wktórej ta dziewczyna weszła pod mój dach.

			Wieczorem Elżbieta odbyła długą rozmowę zZyndramem. Usunięcie przeszkód, przynajmniej chwilowe, poszło jej łatwiej, niż sądziła. Zyndram od kilku dni wyczuwał jakiś chłód wstosunkach rodzinnych. Zmianę tę przypisywał Ludmile idrżał, by wkońcu nie przekabaciła Sulisława. Pobyt wzamku stawał się dla niego coraz bardziej nieprzyjemny. Wszyscy od niego uciekali. Postanowił zmienić szyki iprzyśpieszyć sprawę ukróla. Kiedy Elżbieta zaczęła mu opowiadać, jak to byłoby mądrze zjego strony, gdyby teraz spróbował innej drogi, zechciał zostawić Ludmile nieco czasu na przemyślenie wszystkiego, Zyndram oświadczył, że taki właśnie miał zamiar iże nie myśli gwałtem brać żony. Nazajutrz opuścił zamek, obiecując sobie prędki powrót, ze stryjami, pismem królewskim ico najważniejsze, zdobrze uzbrojonym hufcem.

			Ludmiła omało nie odeszła od zmysłów zradości na widok odjeżdżającego Zyndrama ina wiadomość, że Elżbieta wywozi ją do stolicy pod opiekę króla.

			Rozpoczęto przygotowania do podróży. Wdrodze do Krakowa każdej zpań towarzyszył liczny orszak, za którym szły objuczone konie ifury ze skrzyniami pełnymi najpiękniejszych strojów.
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